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M L E N D M Z  PODHALAŃSKI
NA ROK 1914

Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach 
znaczny opust! Zamawiać należy w Administracyi „Gazety 
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List z OraWy.
Jabłonka, w październiku 1913 r.

N a  Orawie, jako na Orawie. Pow iado ł mi jeden 
gazda, ze co sie tu urodzi, to sie urodzi, ale rzepka, 
niby grule, to sie urodzi zawdy. O n o  i tego  roku, 
choć taki mokry był, rzepki b ed o m  mieli ludzie doś. 
Chwałaz Bogu. Siana tu nie zebrali ludzie tak do  cysta 
suchego , ale i siano było jakie takie, a zbozu  nima co 
przyganiać. Jesceby sie jakosi gazdow ało . A g a z d o w a 
łoby sie jesce lepiej, kieby sie ludziska garnęli do 
kupy. Cas juz na to. Cas myśleć o spółkak rolnicyk.

o swoik chłopskik sklepak, o swojej przynależności.
C o my za jedni ? -  pytom sie jesce roz. —  Co

my za jedni •? Na to m usiim  otwarcie odpedz ieć .  Bo 
taki cas przyseł. Cas ostatni. Musimy odpedz ieć ,  bo  
cas dalsom d ró g e  obrać  — dróge  w przysłość. D o -  
n iedow na znaseł sie jesce poniektóry  taki. co o d p o -  

[ wiadoi, ze on Siowiok. Ale o d p o w iad o ł  w tej gw arze  
[ cystej i polskiej co jo tu niom pisem. T oś mi ta Sło- 

wiok —  myślem se. Takiś ^ łow iok , jako i jo, co to 
pisem, a uwazujem  sie od  malenkości / a  Poloka. Ale 
teroz, od k ąd  nasa „Gazeta P o d h o la ń s k o “ tu co tydzień 
przychodzi, zmieniły sie myśli w niejednej głowie. 
Zmieniły sie na dob re .  Juz gazdow ie  poniektórzy oz-
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prawiajom  o tem, ze o n o  nie jest d oznaku  tak, jako 
myśleli downiej. Poculi juz lącność sw ojom  i p iz y n o -  
lezność d o  wielkiego n o ro d u  polskiego, poculi bra* 
tersiwo z Podliolańcam i. Juz ik haw  nikto nie obała- 
muci teroz. A nie obałamuci jesce i temu, eze i w  Po ls
kiej i na W ęgrak  zwiedzieli sie o tyk tysiącak ludu 
polskiego na W ęgrak  i jedni i d rudzy  zycliwie o nim 
pocynajom  ładzić. W gazetak, niby w  nowinkak ma- 
dziarskik, a nobardziej w  Peście, duzo teroz pisom
0 góro lak  z pod  Babiej góry, o Polokak, o ktoryk 
rząd mało co dosiela wiedzior. To sam o i w  Polskićj 
A  nie było jesce w  madziarskik gazetak niezycliwego 
s łow a o rym now ym  ruchu, o tem  budzeniu  sie po- 
cucia polskiego p o ś ró d  góroli na Spisie i Orawie. 
J e d n i  Słowiocy krzywiom sie i na Jabłonka i na N ow y 
T u rg  i padajom , ze ledwie my poceni cosi-kasi robić 
na O raw ie  i na Spisie, a juz sukom y jakiegosi w roga , 
nieprzyjociela i znajdu jem y go  w nik, w  Słowiokak. 
Nie wićmy, kto im tćz naplótł tyk bzdur. My haw nie 
sukom y zo d n eg o  w roga, bo coz  nom  po  w rogu  ? My 
ino o siebie kcemy dbać. A to n om  wolno, tego nom 
n im ogom  zabronić Słowiocy. Ze sie nie dajemy u w o 
dzić zodnym  bałam uctw om , ze nie idziemy na posku 
róznyk panslawistów — to robimy ź4t ? He, B u z e ! 
Ktoz parł d o  ozhioi u Polskićj ? Nie ci Moskole, Rusi, 
co podz iśdz ień  w sędy  g o d a jo m  i krzycom, eze som  
przyjocielami n a ro d ó w  słowiańskik ? Za to przyjaciels- 
two Polocy d o w n o  podziękowali i nie fcom  go. Nie 
fcom go  p o d  zo d n o m  nazw om , ani pokryw kom . 
A  i tego  przyjocielstwa, co bez  Pragę, bez  C echów  
idzie — tez nie kcemy. Dy my tu widzieli i p o d z iś 
dzień widzimy to przyjocielstwo słowiańskie na Bałka- 
nie. Jesce sie tam nic dotłukli doim entu, to sie zaceni 
tłuc na now o. Przyjociele ! A jeden na d rug iego  sy- 
kuje postronek.

Nie kcem y z nikim wojny, kcem y ino — jako 
p ad o m  - -  o sw oje dbać. C o zb y  to za gazda  był, co- 
by o swoje nie d b o ł  ? C ozby  o nos  pedzieli sami 
Słow iocy, k iebym y ten nas lud opuścili ? Miełyz m ocny 
B o ż e ! Dy haw  mało kto i dbo ł  o n iego. A ze sie 
naśli ludzie, co m u zycliwe serca otwarli — chwałaz 
Bogu.

O b se d e k  n iedow no  trochę  O raw y  —  radzem  
z tym, radzem  z owym , jako — rzeke —  m yślom  ci 
nasi bracio. P ose łek  i do  pana japtekorza w Jab łonce , 
d o  pana E ugeniusa  Sterculi.

—  Jakoż ? — p ad o m . Bo w idzem , ze ono  jest 
juz lepiej. Jako — rzeke —  rząd węgierski patrzy na 
ten góralski ruch ?

A pon  Stercula, jako to juz on, uśm iecho sie
1 p ad o  : dobrze .

—  Z pocątku — p ad o  — było tak i owak. Bo 
rząd nie wiedzioł, o co chodzi, do  cego  zamierzomy, 
cy mu zaś nie go tu jem y jakiego kwasu. Trza było cosi 
zrobić. Noiści coz nie robiem , wzion jo sie do  pióra.

W ypisołek ob se rn e  p ism u do  rządu  i d o  zupaństwa, 
a w  tem  piśmie-jek wyonacył, jako i co. O piso łek  
pocątek  i ciąg i ozwinięcie tego  ruchu, jego  ston 
obecny  i zamićrzenia. C o z  sie nie dzieje ! W iceżupan 
komitatu oraw skiego  w ydo ł okólnik do słuznyk, słuźni 
zaś do  notarów, eze w  ruchu  polskim na O raw ie  nie 
w idzom  nic złego. Ruch ten, jak d o b ry  jest dlo Po ls
kićj. tak d o b ry  jest i dlo W ęgrów . A ze „Gazeta  P o d 
halańska* tez w  tym kierunku pracuje i ten ruch 
krzewi i sćrzy, ze ona dbo  i o przyjocielskie stosunki 
z W ęgram i, to i gazecie przykozali dać  sw o b o d ę  na 
Orawie.

Pon Stercula pokozo ł mi te okólniki — jeden wi- 
ceżupana  d o  słuznyk z 19-go sierpnia 108/1913 sz., 
a drugi s łuznego do  no ta rów  z 27-go sierpnia 
2434/1913 sz.

— Po tym okólniku — padó ł pon  Stercula —  
w łodze patrzom  na ruch polski na O raw ie barz p rzy 
chylnie i w nicem mu nie przeskndzajom .

Zaceni my g o d ać  o insyk rzecak. O  niejednej 
z nik bedziem y jesce pisali w nasej gazetce. A kiek 
se w nocy wracoł z O raw y, kie mi te gwiozdecki tak 
gęsto  świeciły na niebie, tok se jesce tak p o m y ś lo ł : 
Dejze Boże jak nowięcej d o b re g o  tym braciom  nasym 
na O raw ie  A pojrzołek se i na Śpis. 1 pom yślołek  se 
jesce, ze kie na O raw ie  p ocyno  być dob rze , to ono  
i na Spisie źle nie bee.

G azda .

PRZYŁĄCZENIE SPIŻA  
I SĄDECZYZNY D O  WĘGIER.

(D u k u i iL Z e n m e ) .

Z początkiem 1770 r. zmieniły się atoli opinie o 
Tórókow sk ich  odkryciach. Ci sami radcy stanu, p o 
wątpiewający pop rzedn io  o ich wartości, o trzymawszy 
przedłożenie  N adw orne j  R#dy w ojennej z dnia 10'5, 
aby na w niosek Seegera  przesunąć  orły po  linię Bes
kidu, doradzali teraz wprost,  że należy korzystać z na
darzającej się sposobnośc i  i rozszerzyć granicę. Bez- 
pośredn iem  następstem tego  zapatrywania był rozkaz, 
w ydany dnia 19 lipca 1770 r szefowi N adw orne j  Ra
dy w ojennej hr. Lacy, aby przesunął orły cesarskie po 
linię Beskidu i wciągnął cały ten obszar w o b ręb  ko r
donu. Z początkiem sierpnia stało się zadość  rozkazo 
wi, orły i k o rdon  przesunięto poza  N o w y  Sącz, aż do 
wsi Mogilna, w głąb Sandeczyzny, 'przyłączając ją do  
W ęgier. 1 tak ziemie te, czysto polskie, odw iecznie  na
leżące do Korony polskiej, nagle znalazły się pod  wła
dzą W ęgrów . Pe łnom ocny  komisarz p. T o rók  zaw ez
wał i niwersałem z dnia 7/11 szlachtę zajętej ziemi do 
N o w e g o  Sącza w klasztorze norbertańsk im  2 0 / 11 1770,
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a p o  odczytaniu aktu łacińskiego, sp isanego  na p e rg a 
minie, zażądał od  zg ro m ad zo n y ch  p o d p isu  i ugody  
w  następujących punk tach :

1; Aby uznali Maryę T eresę  za królow ą i panią 
dziedziczną.

2) Aby postarali się o furaże, prowianty i kw ate
ry, g d y ż  dla bezp ieczeństw a  kraju większy oddział 
w ojska  w  Sandeckie nadciągnie. W ybrano  komisarzami 
do tej czynności jedno g ło śn ie :  Stanisława C hw aliboga, 
kom ornika gran icznego powiatu sandeckiego, Kazimie
rza W aligórskiego, regenta  kancelaryi grodzkiej san- 
deckiej i Jana Jaszewskiego, miecznika radom skiego.

3) Aby m onety  polskiej pozbyli się jak najprędzej 
lub zamienili na złoto, czyli m onetę  w  krajach cesars
kich kursującą.

4) Aby pasy graniczne, czyli przejścia dla handlu 
i korespondecyi z krajem polskim zostały o tw orzone, 
g d y ż  o mil kilkadziesiąt już zaraza wygasła.

5) Aby żołnierze nie stali na kwaterze po  d w o 
rach i plebaniach.

ó) Aby przy orłach granicznych na warcie stoją
ce roty były zmniejszone, g d y ż  za dużo  drzew a w y
chodzi i lasy się pustoszą. (Takich orłów granicznych 
rozstaw iono  w zdłuż granicy zajętej ziemi sądeckiej 
138, a w porze  zimowej dniem  i nocą  przy każdym 
z o so b n a  palił się ogień).

Na pierwszy i piąty punkt przystali obywatele  
jednogłośn ie . C o  się zaś dotyczy d rug iego  i trzeciego, 
dopominali się us.lnie, aDy więcej wojska w te strony 
nie ściągano, gdyż  obyw atele  zachow ują  się spokojnie, 
g leba  nieurodzajna, a obecna  załoga 900 piechoty i 
320 konnicy jest wystarczającą. D o m ag an o  się także,

Kalendarz Podhalański.

Jak się człek d o  czego  zabierze nap raw dę , to 
m im o wielu przeciwności z robić  to musi N asza  młoda 
Podhalańska  Spółka W ydawnicza, choć nie rozporządza  
majątkami, choć nie ma tylu członków , iluby jej m ogło  
dostarczyć Podhale , przecież podję te  zadania d o p ro 
w adza  do  skutku. Zaczęła w ydaw ać „G azetę  Podha- 
lańską“ , no i gazetka uznanie znalazła, a g ro n o  jej o d 
b iorców  i czytelników zwiększa się coi az bardziej. P o 
myślała Podhalańska  Spółka W ydaw nicza o kalendarzu 
—  i oto leży przed  nami spora  księga z obrazkam i —  
naski „Kalendarz Podhalańsk i" . Księga o przeszło 200 
stronicach za 70 h a le r z y ! Jest co czytać w zimowe 
wieczory.

O tw órzm y tę księgę i czytajmy. Co nąjn przynosi 
ten now y „Kalendarz Podhalański", p rzeznaczony  nie 
tylko dla Podhala, O raw y i Spiża, ale dla całego ludu 
polskiego ? O tóż  najpierw widzimy w nim sp o ro  róż
nych pouczeń  i informacyi. A więc kilka słów o no-

aby m oneta  polska utrzymała się nadal. Ha to ostatnie 
żądanie zgodził się wreszcie komisarz. Innych zaś sp o r 
nych spraw  p o d  Nr. 2, 4, 6, nie załatwiono na razie 
i odes łano  je do  rozstrzygnięcia do  Wiednia

O w e  zebranie ziemian trwało przez trzy dni. 
W czacie o b rad  szlachta zaczęła o b rad o w ać  p o  polsku, 
później po  łacinie. Kto nie umiał m ów ić po  łacinie, 
tem u kazano milczeć Nie obeszło  się w  czasie zjazdu 
b ez  odp o w ied n ich  przyjęć. P ie rw szego dnia p o d e jm o 
wał uczestn ików zebrania i u rzędników  cesarskich ks. 
O pa t  Jan Paw eł Lassota S zczk o w sk i; rów nież i pan 
komisarz Tórok zaprosił na ucztę, ale już nie wszystką 
zg ro m ad zo n ą  szlachtę, lecz tylko 14 najwybitniejszych 
osób. Tutaj to przy libacyi posypały się mówki na 
cześć cesarzowej Austryi itd. Toasty wnosili pan Sę
dzimir, sędzia grodzki sandecki, pan GrabianKa, sta
rosta ostrowski i obywatel pan Milżecki, którzy dzię
kował' cesarzow ej-kró low ej za protekcyę i za łaskawe 
przyjęcie prośby  obywatelskiej.

Ze zebrania  w y orano  czterech panów  do  w yzna
czenia granic ziemskich, mianowicie Filhausera, Finka, 
Żuka i 1’sarskiego. Po  wyznaczeniu granic  kom endant 
załogi i tym czasow y rządca nowej prowincyi, Paweł 
Feyerast, ogłosił Uniwersał 24. lipca 1770 o dokona- 
nem wcieleniu ziemi sandeckiej do  Węgier. W publi
kow anym  uniwersale wyraźnie zaznaczono , że w myśl 
u g o d y  z cesarzow ą M aryą Teresą  a carow ą rosyjską 
Katarzyną, żaden żołnierz rosyjski, ani konfederaci, 
w przestrzeni d w ó ch  mil od  orłów cesarskich, na g ra 
nicy postawionych, pokazać się nie m ogą, w p rzeciw 
nym razie za w roga  uważanymi będą.

W ten to sp o só b  oderw ano  jeszcze p rzed  roz

wym 1914 roku, potem  idzie kalendaryum, ob o k  któ
rego  na każdy miesiąc zostaw iono  czystą stronicę na 
zapiski gospodarsk ie  ; dalej krótkie intormacye o państ
wach europejskich, ich objętości, liczbie mieszkańców 
i panujących, potem  kilka słów o dom u  cesarskim
i spis imion z oznaczeniem  dnia i miesiąca.

N astępuje  później „Poradnik  praktyczny", w któ
rym pom ieszćzono  kalendarz rolniczy i ogrodniczy, ta
belę wysiewu warzyw, ilość wysiewu główniejszych 
roślin gospodarsk ich  na mórg, c iężam ość  u zwierząt 
dom ow ych, spis ważniejszych jarmarków, tabelę p o 
rów naw czą wartości pieniędzy wszystkich krajów, prze
pisy pocz tow e i telegraficzne, pouczenie o pocztow ych 
Kasach oszczędności,  taryfę stemplową, a wreszcie p o u 
czenie o zakładaniu Spółek oszczędności i pożyczek 
systemu Raiffeisena.

Po  tych praktycznych pouczeni ich następuje b o 
gaty dział pow ieściow y i naukowy. Dział ten otwiera 
prześliczny wiersz A dam a A s n y k a  p t. „N a N ow y 
Rok". W dłuższym artykule zastanawia się zaś Wład. 
O r k a n  z P o ręb y  Wielkiej nad przyszłością Podhala. 
Potem  znów  czytamy wierszyk Feliksa G w i ż d ż ą  pt.
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biorem  o d  Polski kawał ziemi, obe jm ujący  275 wsi, 
7 miast, 83 rodzin szlacheckich, 4 zamki, 6 starostw ; 
z miast zabrano  N o w y  Sącz, N o w y  Targ, Krościenko, 
Muszynę, Tylicz, Piwniczną i Stary S ą c z ; zamki znaj
dowały się w  N ow ym  Sączu, N aw ojow ej, Czorsztynie 
i w  N ow ym  T a r g u ; starostwa na tym obszarze  były 
n a s tę p u ją c e : sandeckie, barcickie, olszańskie, czorsz
tyńskie, nowotarskie i ostrowskie.

Postępek  ten rządu austryackiego wywołał silne 
oburzenie  w Polsce. Kanclerz wielki koronny, czyli 
minister sp raw  zagranicznych, Andrzej Młodziejow- 
s k i , biskup poznański, przesłał imieniem króla p r . te s t  
do  rządu a u s try ack ieg o ; również sam król Stanisław 
Poniatowski odniósł się w tej spraw ie do  samei cesa
rzowej Maryi Teresy, zapy tu jąc ;  „Dlaczego jenerało
wie i inżynierowie przedsięwzięli rozgraniczenie  w o k o - 

licach N o w e g o  Targu i powbijali slupy z herbam i W a
szej Cesarsko-krolewskiej Mości na obszarze, który od 
niepamiętnych czasów  należy do  Polski i n igdy zaprze- 
czanym jej nie był". Na to odpow iedz ia ła  c e s a r z o w a : 
Skoro zostaną uśm ierzone w ew nętrzne  w Polsce z a b u 
rzenia, przychyli się najchętniej do  po jed n aw czeg o  ro z 
poznania  granicy Rzeczypospolitej z jej królestwem 
węgierskiem. Mimo to części zagrab ione  nie zostały 
nazad p o w ró co n e  Polsce, a przyłączono do  Oalicyi po 
pierwszym rozbiorze  tylko Nowotarszczyznę dzisiejszą 
i Sądeczyznę, a Spiż pozostał przy koronie  węgierskiej.

Rządy w  zagarniętej ziemi sprawował, jako wice- 
administrator, Jan Beizewiczy. Nie wiele o tych rzą
dach m ożna powiedzieć. O d  zajęcia ziem polskich zam 
knięto wszystkie przejścia do Polski. D op ie ro  po  roku 
1771 otwarto pięć przejść wzdłuż całej gianicy, t. j.

w  Klikuszowej, Koninie, Dąbrow ej, w  Mogilnie i w Bo- 
guszy. Cała zresztą granica była zamknięta zasiekami 
z drzewa, okopam i, lub rowami. Przekroczenie  granicy 
było w zbron ione  p o d  su row ą karą. U stanow iono dw a 
u rzędy celne, tak zwane trycatki: w N ow ym  Targu 
i w N ow ym  Sączu. Każdy kupiec, jadący czy do  
Polski, czy z P o lsk i^ m u s ia ł  się na kom orze  opłacić 
p o d  karą konfiskaty towaru. Nie w olno  było wywozić  
z zagarniętych ziem zboża. Soli z Wieliczki nie wolno 
było nabyw ać, tylko węgierską, której g łów ny skład 
był w Starym Sączu. Skasow ano miary i wagi polskie, 
a zap row adzono  węgierskie, a praw dziw e okazy miar 
i wag, stem plem  oznaczone, miały się p rzechow yw ać 
w  miasteczkach i miastach po magistratach.

T. Buła.

Z Rady powiatowej.
(Szkody i akcya ratunkowa w powiecie. — Podziękowanie Wielko
polanom. — Sprawa szkoły rolniczej. — Szpital powszechny, — 
»0 honor Podhalacc — Złożenie marszałkostwa przez dra Chram- 
ca. — Oświadczenie starosty Grodzickiego. — Inne przemówienia. — 

Uchwała Rady powiatowej. — Inne sprawy'.

W sobo tę  dnia 4 października 1913 r. odbyło  
się p o d  p rzew odnic tw em  marszałka dra C hram ca p o 
siedzenie nowotarskiej Rady pow iatow ej. Prezes  Rady 
d r  C h r a m i e c  zdał spraw ozdan ie  o szkodach  ele
m entarnych w powiecie i przedsięwziętej akcyi ra
tunkowej. Rada pow iatow a uzyskała już 45.000 kor.

„ Jedność  my tu bywali11. Po tem  czytamy śliczne „ O p o 
wiadanie Jaśka W irtiow ego o Ziemi świętej", napisane 
p rzez  znanego  naszego artystę rzeźbiarza W ojciecha 
B r z e g ę  z Z akopanego . Ks. Stanisław K o t a r b a  
o p o w iad a  nam dzieje powstania chochołow skiego , 
a tuż za tern opow iadan iem  zn ó w  znajdujem y w na
szym kalendarzu śliczny wierszyk Artura O  p p m a n a 
pt. „Idzie żołnierz borem  —  lasem"... N ie jednego  czy
telnika zaciekawi też opow iadan ie  dra Ł d m u n d a  D ł u 
g o p o l s k i e g o  pt. .P ierw si żydzi na Podha lu" ,  Kaz. 
P r z e r w y - T e t m a j e r a  wstrząsający „Proces", lub 
Maryusza Z a r u s k i e g o  rzecz „O  Tatrach" Po opisie 
trzeciego Zjazdu Podhalan w Czarnym Dunajcu, dr 
Józef Rafacz z C zarnego  Dunajca przedstawia, nam cie
kawe opow iadan ie  „Z dziejów kościoła w czorsztyńs- 
kiem starostwie", p. Andrzej S t o p k a  z Z akopanego  
daje bardzo  wesoły wyrywek ze swej powieści pt. 
„Górale", a p. Jan T. D z i e d z i c  zastanawia się 
w  dłuższym artykule nad tern, „Jakie korzyści p rzyno
szą Kółka rolnicze i jak się je zakłada".

N astępuje  wreszcie b o g a t o  i l u s t r o w a n y  
i s z e r o k o  o p i s a n y  d z i a ł ;  W o j n a  n a  B a ł k a -

n i e, szereg dłuższych i krótszych opow iadań , artyku
łów naukowych, żartów itd.

Juści —  pierwszy „Kalendarz Podhalańsk i"  m oże 
ta i nie będzie  taką doskonałością  bez  zarzutu, ale p a 
miętajmyż, że to dop iero  rocznik p i e r w s z y .  Początki 
zawsze trudne. T o  jednak już dziś możemy zaznaczyć, 
że pod  względem  obfitości artykułów i ich wartości 
stoi na równi z innymi kalendarzami polskimi, a n iek
tóre nawet przewyższa. O d  ludu podhalańskiego, sp is
kiego i oraw skiego  zależy, aby przyszły kalendarz był 
jeszcze obfitszy i ładniejszy. T rzeba  „Kalendarz P o d 
halański" na rok 1914 rozpow szechn iać  w szędz ie !

F.
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o d  rządu na p o p ra w ę  d ró g  i m os tów  w powiecie. 
Prezes  p roponu je  dalej w drożen ie  starań o dos ta rcze
nie ludności zboża  i ziemniaków p o  cenie kosztów,
a w  okolicy Sieniawy także o dostarczenie  siana. Na
w niosek posła dra Bednarskiego Rada wyraziła drowi 
Chram cow i i staroście G rodzick iem u podziękow anie  
za do tychczasow e zabiegi z p o w o a u  klęski teg o ro cz 
nej. Następnie  starosta Grodzicki zawiadomił Radę, że
o d  obywateli z W ielkopolski nadeszły 2 w agony
ziemniaków dla ludności, dotkniętej klęską w pow ie
cie. W jaki sp o só b  b ęd ą  rozdzielone te ziemniaki, o 
tern zadecyduje  komitet ratunkowy. Na wniosek bur
mistrza R a j s k i e g o  Rada wyraziła podziękow anie  o- 
bywatelom z Poznańsk iego  za pom oc. Po przem ów ie
niach burmistrza R a j s k i e g o  i dra N o w o t n e g o ,  
którzy zastanawiali się nad sposobam i p rzep ro w ad ze
nia dalszej akcyi ratunkowej, poseł d r  B e d n a r s k i  
postawił wniosek, aby w razie, g d yby  się akcya ratun
kow a za pośrednic tem  Tow. rolniczego wyczerpała a 
okazałaby się jeszcze po trzebną — aby Rada pow ia
tow a upoważniła  Wydział pow iatow y do zaciągnięcia 
pożyczki na dalsze prow adzenie  tej akcyi, celem d o s 
tarczenia ludności zboża  i z iem niaków po  cenie kosz
tów. W niosek ten przyjęto jednogłośnie .

Dr C h r a m i e  c przedłożył w  dalszym ciągu 
sp raw ozdanie  z zabiegów  o szkołę rolniczą dla P o d 
hala. Gm ina m. N o w e g o  T argu  daje p o d  tę szkołę 
grunt, Wł. hr Zamoyski p rzyobiecał na jej bu d o w ę  
pożyczkę w wysokości 25.000 kor., jednakże  Wydział 
krajowy z p o w o d u  braku funduszów  do  b u d o w y  jej 
w tym roku przystąpić nie m ógł. C o  do  Szpitala pow - 
szeclfhego w N ow ym  Targu, to jest on już na ukoń
czeniu. W yznaczone na jego  b u d o w ę  400 000 kor 
przekroczono  o 30.347 kor. Sprawa sankcyi cesarskiej 
dla tego  szpitala będzie  n iebaw em  pom yślnie  załat
wiona.

Po przyjęciu do w iadom ości tego  spraw ozdania  
i po  kilku przem ów ieniach z a b r a ł  g ł o s  p o n o w n i e  
m a r s z a ł e k  d r  A n d r z e j  C h r a m i e c ,  który o ś
wiadczył, ż e  s k ł a d a  g o d n o ś ć  p r e z e s a  R a d y  
p o w i a t o w e j ,  p o n i e w a ż w  t y m  w ł a ś n i e  c h a 
r a k t e r z e  z a k w e s t y o n o w a n o z k i l k u  s t r o n  
p o z a  R a d ą  j e g o  u c z c i w o ś ć .  Socyaliści wnieśli 
interpelacyę do  rządu w sprawie pożyczki 250 000 kor- 
w Powiatowej Kasie Oszczędności,  pożyczki, zaciąg 
niętej na Zakład dra Chramca. Po  tej interpelacyj 
zaczęły różne gazetki napadać  na dra  Chram ca, a w resz . 
cie „Słowo polskie* wystąpiło przeciw niemu z arty. 
kułem dra Diehla. G dy  „Słowo polskie" rzuciło się 
na moją cześć — mówił dr C hram iec  ■— m uszę o d 
powiedzieć. O rgan  dem okracyi na rodow ej nie m oże 
zohydzać swoich posłów  ani.prezesa  Rady po wiato w ejf 
chyba, żebym  popełnił zbrodnię . W sumieniu jestem 
spokojny. Nie dla teatralnego efektu, jednakże p r o s z ę  
o  z w o l n i e n i e  m n i e  z e  s t a n o w i s k a  p r e z e s a  
R a d y p o w i a t o w e j .  1

P o  tern przem ów ien iu  zabrał głos s t a r o s t a  
G r o d z i c k i ,  k tóry  imieniem rządu  oświadczył, że 
P o  w. K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  w y d a ł a  p i e n i ą d z e  
T o w .  a k c y j n e m u ,  n o s z ą c e m u  n a z w ę  d r a  
C h r a m c a .  R z ą d  z b a d a ł  s p r a w ę  d o k ł a d n i e  
P i e n i ą d z e  w k a s i e  b y ł y ,  k a s a  m o g ł a  j e  p o  
ż y c z y ć ,  s z k o d y  n i k t  z t e g o  p o w o d u  n i e  p o 
n i ó s ł .  Z e  s t a t u t e m  K a s y  n i e m a  t u k o l i z y i -  

D r  N o w o t n y  zaznaczył, że należy energicznie 
o d ep rzeć  napaści na marszałka i postawił w n i o s e k  
a b y  m a r s z a ł e k  r e z y g n a c y ę  s w o j ą  c o f n ą ł  

Do wniosku tego  przyłączył się w gorących  s ło
wach także burmistrz Rajski, a po przem ówieniu  w tym 
samym duchu  dra G  e i s s i e  r a, p. Józef B e d n a r c z y k  
z C ichego  ośw iadczył imieniem gazdów , że boleli om 
g łęboko  z p o w o d u  napaści na prezesa dra Chramca.

Następnie  poseł d r  B e d n a r s k i  oświadczył, że 
walki przeciw d iow i Chram cow i nie uważa za walkę 
stronnictwa. Jest to osobista  nagonka  na prezesa i now o- 
w ybranego  wiceprezesa  Rady powiatowej. Po tern 
wyjaśnieniu m oże p. marszałek spokojn ie  dalej p ra c o 
wać z nami. Stosunki partyjne na Podhalu  nie są tak 
zaognione, jak w innych powiatach i ludzi chętnych 
z różnych o b o z ó w  zawsze staramy się skupiać w pracy 
dla do b ra  ludności,  co potwierdzi i p. Gut... (P. Fran
ciszek G u t  z P o ro n in a :  Tak jest!) Zaznaczam, że jest  
mi przykro — mówił d r  Bednarski dalej — iż w „Sło
wie polskiem" napaść  ta pojawiła się. M ogę jednak to 
powiedzieć, że ani posłowie ani stronnictwo na rodow o- 
dem okratyczne nie ma z tern nic w spólnego . Przyłączam 
się do wniosków, aby dr Chram iec  dalej p rzew odniczy ł 
Radzie powiatowej.

W końcu  m ecenas dr N o w o t n y  zgłosił nastę
pujące oświadczenie:

„Rada pow iatow a jednog łośn ie  potępia akcyę 
dziennikarską, sk ierow aną przeciw osob ie  dra Chramca, 
jako n iegodną  i pełną n iepraw dziw ych inwektyw, z p o 
w odu  rzekom ego  wyzyskiwania stanowiska prezesa 
Rady powiatowej do celów osobistych.

„Rada pow iatow a nie tylko nie solidaryzuje się 
z czynnikami, które wywołały tę akcyę dziennikarską, 
lecz przeciwnie odnosi się z *pełnem zaufaniem do 
osoby  prezesa, jako człowieka, o d d an eg o  zupełnie pracy 
obywatelskiej w powiecie.

„Tę enuncyacyę postanawia Rada powiatowa za
mieścić w protokole  ob rad  i ogłosić w dziennikach 
z pdpisami wszystkich członków  Rady powiatowej*.

O św iadczenie  to przyjęła Rada jednogłośnie. 
Wskutek tego  oświadczenia  Rady, dr C h r a m i e c  
c o f n ą ł  s w o j ą  r e z y g n a c y ę  i przystąp iono  do 
porządku.

Między innemi drobniejszemi sprawami zatwier
dzono  uchwałę gm iny Srom ow iec  wyżnych o pożycz
ce komunalnej w kwocie 5,500 kor. na utrzymanie sam o
istnego duszpasterza, oraz przyznano subw encyę  Związ
kowi Drużyn Podhalańskich. Na tern ob rady  zamknięto
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Unia Horoddlska.
Pięćset lat temu, dn. 2. października 1413 roku 

za panow ania  W ładysława Jagiełły, Polska i Litwa 
utrwaliły aktem siostrzanym swoje połączenie. W tym 
celu odby ł się w H orod le  zjazd dosto jn ików  polskich 
i litewskich, zjazd bardzo  liczny i bardzo  św ie tn y : byli 
obecni wszyscy biskupi, m nodzy  urzędnicy, og ro m n a  
ilość szlachty.

N ow y akt Unii, zawarty w trzech  dokumentach# 
miał cnarakter ściśle katolicki, a dążył a o  zrównania 
i zbratania zupe łnego  Litwinów z Polakami. Litwa 
otrzymała te sam e dosto jeństw a i urzędy, które już p o 
siadała Polska, a dosto jn icy  litewscy tworzyli odtąd, na 
w zó r  polskich, o so b n ą  radę  p rzyboczną  wielkiego księ
cia, czyli senat. Przedstawiciele o b u  n a rodów  mieli 
w razie po trzeby  zjeżdżać na w spó lne  narady w L u b 
linie lub Parczewie. Czterdziestu  siedmiu bo ja rów  li
tewskich otrzymało „dla odznaczen ia  tytułu, imienia 
i szlachectwa swego* herby po lsk ie ;  stali się oni skut
kiem tego niejako członkami m ożnych rodów  polskich.

Unia H orode lska  była dalszem ogniw em , łączą- 
cem oba  narody, zbliżała ona społeczeństw o  litewskie 
d o  polskiego i torowała d ro g ę  do  zupe łnego  zlania 
się pokrew nych  organizm ów . Dzieła tego  ostatecznie 
dokonała  Unia Lubelska za panow ania  Z ygm unta  Au
gusta, dnia 1. lipca 1569 roku. „Korona Polska i Wiel
kie Księstwo Litewskie — mówi ten akt — jest jedno 
nierozdzielne i n ieróżne ciało, a także nieróżna, ale 
jedna w spólna  rzeczpospolita, która się ze dw u państw 
w jeden lud zniosła i spo iła1*. Miały one  zatem je d 
nego , w spóln ie  o b ran eg o  pana, jeden  sejm i jed n ak o 
w ą monetę. Stała się rzecz wielka, „która na wieki 
trwać m a 11.

Czy trwać będz ie  '? Rocznica zastaje nas w waśni, 
w  rozterce. Są Litwini, którzy pragną przekreślić p ięć
set lat w łasnych dziejów, zdeptać  testament ojców... 
Są Polacy, którzy zrażają Litwinów wyniosłością, szy
derstwem... Zwyczajnie, jak w dom u, w którym gości 
nieszczęście : jedni d rug im  czynią wymówki. Dziwna, 
zaiste, jest dusza ludzka ! obłędnie  szuka swojej zguby. 
Jeżeli, jako narody  niepodległe , zbrojne, m łode, szuka
liśmy w z jednoczeniu  ochrony  od  w spó lnych  w rogów , 
to czyż dziś, wcieleni do obcych  państw , bezbronni,  
znękani, mam y się odw racać  od  siebie ? C óż  na tern 
skorzystamy ? Nic. Skorzystają inni, w których ani Gie
dymina, ani Piasta krew nie płynie...

Przegląd polityczny.
(Powstanie  w Albanii. —  Grecya i Turcya. — Kłopoty 
Bułgaryi. — Zbrojenia  Austryi. — N ędza ludności. —  
Cesarz  Wilhelm zn ó w  gada. — Z zaboru  rosyjskiego).

Na Bałkanie kipi, jak w garnku na rozpalonej 
blasze. Ale bo  też tam nie żałują drw a p o d  blachy ! 
Po  dw u m orderczych  wojnach jesteśmy świadkami za
wieruchy w Albanii, a do  tego  szykuje się nowa wojna 
między Turcyą a Grecyą. W A l b a n i i  panuje  zu
pełny zamęt. Dzienniki donoszą  z Janiny, że wielu 
tamtejszych notablów  w ystosow ało  do albańskiego 
rządu tym czasow ego  w Vaionie wezwanie  z żądaniem 
przeniesienia siedziby rządu z Valony do Durazza. Iz- 
mael Kemal bej wysłał w odpow iedz i  silny oddział 
wojska przeciw  tym no-labiom, którzy po  dw udniow ej 
walce musieli się poddać . Walki na granicy se rbsko-  
albańskiej trwają dalej. W edle  doniesień  dzienników 
serbskich, takich krwawych walk, jak obecnie , nie było 
w czasie żadnej z ostatnich wojen bałkańskich. Albań- 
czycy, wystawiani na strasziiwy ogień  serbskich kara
b inów  m aszynow ych i artyleryi, g i n ę l i  s e t k a m i .  
Mimo to jednak w a l k i  t r w a j ą  d a l e j .  Serbow ie  nie 
zdołali jeszcze o p an o w ać  powstania. W o b ec  tego  m o 
carstwa czynią starania o przyspieszenie organizacyi 
państw a albańsk iego  i szukają na gwałt odpo w ied n ieg o  
księcia na tron albański.

Poniew aż G r e c y a  stara się obecnie  o jak naj
szybsze załatwienie spraw y w ysp  egejskich, t. j. chce 
je objąć w posiadanie, Turcya, jako była ich właści
cielka, obecnie  nieco w zm ożona  na siłach, gotuje się 
na wszelki w ypadek  d o  wojny. Wyjdzie pew nie na to, 
że tych w ysp  nie ustąpi Grecyi bez rozlewu krwi. 
Słychać zaś, że i Bułgarya gotuje  się do  tej ruchawki 
i ma walczyć wraz z Turkami przeciw G rekom , a nie
zaw odnie  i przeciw Serbom.

Bułgarya ma zresztą now y kłopot. W zachodniej 
Tracyi, zostającej p o d  panow aniem  Bułgaryi, ludność 
miejscowa stworzyła sobie  swój rząd tymczasowy 
i wojsko. W ojsko to jest bardzo  silne. Rząd tym cza
sowy w Tracyi zachodniej wydał już w łasne marki 
pocztowe. Są to marki niebieskie z n ap isem : „Rząd 
prowizoryczny Tracyi zachodniej*. O b o k  tego  napisu 
znajduje się wybity cytrami rzymskiemi rok 1913. 
Z miejscowości Xanti donoszą , że milicya tracka, czyli 
w ojsko ludow e dopuszcza  się s t r a s z n y c h  o k r u 
c i e ń s t w  i r a b u n k ó w .  Milicyanci p o d p a l a j ą  
w s z y s t k i e  w s i e  i d o m y ,  należące do ludnoścj 
chrześcijańskiej. P rzerażona ludność  ucieka do D e d e a -  
gacz. Bułgarya będzie  musiała posłać tam znaczne siły( 
aby ten kraj, n iedaw no  jej przyznany, uspokoić  i za^ 
gosp o d aro w ać .

S e r b i a ,  p rzew idując m ożliwość w ojny Turcyi 
i Bułgaryi z Grecyą, a m oże i z Serbią, na gwałt u s 
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pokaja  ogniem  i mieczem Albanię, a rów nocześn ie  
stara się nawiązać d o b re  stosunki z Austro-Węgrami. 
N a  wszelki w ypadek .

A u s t r o - W ę g r y  zaś, jak słychać, chętnie podają  
rękę  Serbii, a rów nocześn ie  planują now e, szalone 
zbrojenia. O to  parlam entowi naszem u przed łożone  oę* 
d ą  w  d w ó ch  ratach now e nadzw yczajne kredyty w ojs
kow e w wysoKości j e d n e g o  m i l i a r d a  k o r o n .  
Minister w ojny  zgodził się tylko na to, aby now e 
podw yższenie  stanu prezency jnego  armii ściągnięto z 80 
tysięcy ludzi na 74 tysięcy ludzi, a kom endan t m ary
narki otrzymał od  obu  rządów  fundusze na wszystkie 
now e krążowniki i to rp ed o w ce  i dw a now e d read n o -  
ughty (olbrzymie okręty). Trzeci now y a read n o u g h t  
,p rz y rz e c z o n o “ mu tylko, t. zn. będzie  on oczywiście 
rów nocześn ie  b udow any  z wszystkimi innymi okręta
mi nowej eskadry. Te szalone wydatki na zbrojenia 
odbiją  się naturalnie na nas, obyw atelach tego  pań s t
wa Rząd nie stara się o zaiobki i p racę dla ludności, 
nie buduje  kolei, odm aw ia  p ieniędzy na cele kultural
ne — wyciąga jednak rękę po  now e miliony na w ojs
ko. Kto je da i z czego  ? Rząd o to  nie pyta. Sekwes- 
tratorzy znów  pokażą  się na w s i . . .

1 dam y te pieniądze na to, aby austryacką poli
tyką kierował król pruski — W ilhelm II., największy 
w ró g  Polaków. Bo on trzęsie zagraniczną polityką 
austryacką. Skoro o nim m ow a, w spom nieć  należy, że 
był on n iedaw no  na Śląsku u hr Larischa. burmistrza 
Karwiny zapytał, kto tu mieszka. G dy  burmistrz wy
mienił mu i Polaków, cesarz niemiecki i król pruski 
odezw ał się brutalnie i ordynarn ie  zarazem , że Niemcy 
muszą dużo  mieć kłopotu z „tą ho ło tą11- Z apew ne •' 
lm cesarz niemiecki będzie bardziej wyzywał, tern Niemcy 
będą  mieli więcej k łopotu  z nami. P o d o b n o  Koło 
polskie ma wnieść w Radzie państw a interpelacyę 
w sprawie tego o rd ynarnego  odezw ania  się cesarza 
Wilhelma 11.

W z a b o r z e  r o s y j s k i m  prześladowania  nie 
ustają. Na kolei warszawsko-wiedeńskiej,  z której u su
nięto około  2000 Polaków, obecnie usiłują Moskale za
trzeć wszelki ślad polskości. N iszczą więc polskie naz
wy stacyi i w ogóle  polskie napisy, tak, jak je zacierali 
na wielu różnych instytucyach polskich, a zastępują  je 
rosyjskiemi. Ale też słusznie przy tej okazyi woła do  
Moskali jedna  gazeta polska, w ychodząca  na L itw ie : 
„Zacierajcie wszystko, co jest po lskiego na kamieniu, 
na  drzewie, na papierze — t e g o ,  c o  p o l s k i e  
w  d u s z a c h  n a s z y c h ,  w s z a k  n i e  z a t r z e c i e . . . "

Podhale przed 5 5  laty.
W p a d ło  m i w ręk ę  k i lka  s ta ry c h  a k tó w :  S p is  

ludnośc i  i b y d ła  zachodn ie j  G alicy i z r. 1859 a  więc

55 l a t  tem u . — P o d h a la n ie  z ap ew n e  ciekawi, ile to 
by ło  podów czas  u  n ie b  ludnośc i .  D la teg o  z ch ęc ią  
d la  ich  ciekaw ości czyn ię  t e n  w yciąg , na podstaw ie  
a k tó w  m in is te r s tw a  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h :  o k r ę g  
N o w y  T a r g  liczył 1. m ia s to ; 32 w s i ; dom ów  4 .4 6 0 ;  
m ie sz k a ń  4 .4 9 2 ;  ka to l ików  22.848; lu te ra n ó w  4, ży 
dów 2 6 9 ;  d u c h o w n y c h  17; u rzęd n ik ó w  4 8 ;  właścicieli 

.g ru n tó w  3 990, renc is tów  107; p rzem y sło w có w  72 ; 
kupców  9 ;  ry b a k ó w  5 ;  w yrobn ików  ro ln y c h  4.576 ; 
rękodz ie ln ików  9 7 ;  p ra k ty k a n tó w  h a n d lo w y c h  1 2 ;  
s łu żb y  9 2 7 ;  n a je m n ik ó w  d z ie n n y c h  1 .459; dzieci i 
kobie t 11 .483; kaw a le ró w  6.968; żo n a ty ch  3 .853; 
wdowców 2 9 5 ;  pan ien  7 .043 ; z a m ę ż n y ch  3 9 2 2 ;  w dów  
1 .040; o b ecn y ch  w  o k rę g u  20.974; obcych  4 4 2 ;  
n ie o b ecn y ch  2.147. — Z w i e r z ę t a :  kon i 2.318; b u -  
h a i  2 1 ;  k rów  7 .349 ; wolow 1 .846; c ie lą t  5 .4 3 4 ;  razem  
14. 6 5 0 ;  owiec 7:755; kóz 289 ;  św iń  4.316; ok ręg  
C z a r n y  D u n a j e c  liczy wsi 17, dom ów  4 .152 ;  
m ie sz k a ń  4 .156; ludnośc i  rzym . kat. 19.118; a rm e ń s 
kiej 1; lu te rsk ie j  1 ;  żydow sk ie j 259; d u c h o w n y c h  11; 
u rzędn ików  41 ; w o jsk o w y ch  8 9 ;  n o ta ry u sz  1 ; le k a rz y  
2; właścicieli ro ln y ch  2.6t»0; w łaść. d o m ó w i r e n t  497; p rze 
m ysło w có w  81 ;  kupców  6 ;  ry b a k ó w  16; w y r o b n i -  
k  ó w ro ln y ch  4 .042 ; rękodz ie ln iczych  6 0 ;  h a d lo w y c h  
6 ;  inne j  s łużby  4 2 3 ;  robo tn ików  d z ie n n y c h  2 .603; 
kob ie t  i dzieci poniżej 14 la t  8.688. — m ężczyzn  k a 
w alerów  5 .910; ż o n a ty c h  2 168 ;  wdow ców  297 ; kobie t 
p an ien  5 .832; z a m ę ż n y ch  3.251 ; wdów  921 ; obecnych  
w powiecie m ężczyzn  7,937 ; n ieo becnych  J .438 :  obec
n y c h  kob ie t  8 .9 8 9 ;  n ieo b ecn y ch  1 0 1 5 ;  og ó ln a  s u m a  
obecnej ludności 17.169; n ieo becnych  (e in ig racya, 
s łużba) 2.453. —  Z w i e r z ę t a :  koni 2 .830; buha i  5 ;  

j k rów  6.878; wołów 5 6 6 ;  c ie lą t  do 3 l a t  6 .5 2 3 ;  Tazem  
i 13.972; owiec 10.154, kóz 126; św iń  3 .223 ;  a  osioł 
| by ł ty lko  1. O k r ę g  K r o ś c i e n k o  liczy wsi 3 9 ;  

dom ów  3 500: m ieszk ań  5 .055 ;  ka to lików  20.007; 
g reck o-ka to lików  2.349; a rm e ń c z y k ó w  1; lu te ra n ó w  
1 ; żydów  4 8 3 ;  d u c h o w n y c h  12 ; u rzędn ików  57; wojs
kow ych  78; a r ty s tó w  5 ;  właścicieli g ru n tó w  2 .846; 
rencistów  5 .16; p rzem ysłow ców  93; kupców  10 ;  r y 
b a k  1; robo tn ików  ro ln y ch  5 .761; robo tn ików  rę k o 
dzieł. 133; han d lo w có w  15; in ne j  s łużby  958; ro b o t
n ików  1.362; kob ie t  i dzieci L0'832; k aw ale rów  7.102; 
ż o n a ty c h  3.603; wdow ców  2 5 6 ;  p a n ie n  7.214: zam ę ż 
n y c h  3 .654 ;  wdów  1012; obecn y ch  w o k rę g u  21.945; 
n ieo becnych  896 ; obcych  6 6 2 ;  ca ła  ludność  obecna  
22.607. —  Z w ie rz ę ta :  koni 1 8 98 ;  m u ł  1 ;  b u h a i  17; 
krów 5.641; wołów 2 .695; c ie lą t  8.268; razem  16.621; 
osłów 3 ;  owiec 25.035, kóz 3322; św iń  5.485.

Poda ł
11 ładystaw  M azur.

S ta ry  Sącz, tve w rześn iu
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L I S T Y .
Sieniawa, w  p a ź d z ie rn ik u  1913.

D n ia  4 p aź d z ie rn ik a  odbyło  się  w S ien iaw ie  
pośw ięcenie  now ej szkoły . P rz e b ie g  uroczystośc i  by ł  
n a s t ę p u j ą c y : O godz. 9 rano  ks .  S t  Żądło, ro d ak  
z S ien iaw y, odpraw ił  nab o żeń s tw o  w kaplicy  m ie jsco 
wej. P o d czas  m sz y  św. dzieci szko lne  odśpiew ały” 
k i lk a  pieśni. P o  nab o żeń s tw ie  ru szy ł  pochód  z k a p 
l icy  p rzed  p ięk n ie  u d e k o ro w a n ą  w zieleń szkołę, 
gd z ie  n a jp ie rw  o dśp iew a ły  dzieci szko lne  k an ta tę ,  
a  n a s tę p n ie  przem ów ił ks. St. Ż ądło  do z g ro m ad zo 
ne j  ludności.  W  sw em  p ię k n e m  p rzem ów ien iu  s k re ś 
lił zad an ia  szkoły , znaczen ie  o św ia ty  i gorąco  za 
chęca ł  m łodzież  do p ilnego  u częszczan ia  do szko ły  
i k o rz y s ta n ia  z dob ro d z ie js tw a  ośw ia ty  i nauk i.  Po  
p rzem ó w ien iu  do k o n a ł  ks. Ż ąd ło  a k tu  p o ś w ię c e n ia , , 
w  czasie k tó rego  dzieci odśp iew ały  p ie śń  re l ig i jno -  
p a t r io ty c z n ą .  D ale j  p rz e m a w ia l i :  k ie row nik  szkoły  
p. B o ro ń  i ks. proboszcz  A dam  O czkow ski z R a b y  
w yżnej .  P ie rw szy  zazn aczy ł  w  p rzem ó w ien iu  ko 
r z y s tn ą  zm ianę  s to su n k ó w  w gm in ie  S ien iaw ie  od 
czasu  is tn ien ia  szkoły ,  ks. proboszcz O czkow sk i zaś, 
szczery  p rzy jac ie l  n a u czy c ie ls tw a  — w y k a z a ł  w  g o 
rą c y c h  s ło w ach  zabiegi m ie jscow ego  k ie ro w n ik a  
s zko ły  około p rz y p ro w a d z e n ia  do s k u tk u  budo w y  
szko ły  i zacńęcił  lud, a  zw łaszcza  m łodz ież  szko lną ,  
do k o rz y s ta n ia  z n a u k i .

W  końcu  n as tąp i ło  rozdanie  dzieciom  u p o m in 
k ó w  i s k ro m n e  p rzy jęc ie  ludnośc i  m ie jscow ej i l icz 
nie  p rz y b y łeg o  n a  poświęcenie  z są s ied n ich  wiosek 
i da lszy ch  s tron  n au czy c ie ls tw a .

KRONIKA.
Swój do swego. W niedzielę 5 b. m. odbyło  się 

pod  przewodnictwem  ks. L. Mirka W alne Zgromadzenie 
Kółka rolniczego w Kcwańcu, przedmieściu Nowego 
Targu. Przedłożone zgromadzonym członkom spraw oz
danie z lustracyi sklepu Kółka za rok ubiegły wykazało , 
roczną sprzedaż tow arów  za 13.000 kor. przy um iarko
w anym  zysku, który pozwala na wypłacenie czionkom- 
udziałowcom 6% dywidendy a 2% premii od zakupio
nych tow arów  i odłożenie jeszcze reszty na fundusz 
rezerwowy. Po objaśnieniu  sprawozdania  przez dyrek
tora  Składnicy a zarazem delegata  Zarządu powiatowego 
p. J. Dziedzica i dyskusyi, w której przemawiali pp. 
Michalik, ks. Prezes, p. Długi i p. Giełczyński, uchw a
lono zatwierdzić sprawozdanie  a Zarządowi podzięko
wanie. Osobno wyrażono podziękowanie i uznanie pp. 
Stachurom , którzy sklepowi Kółka wielkie usługi oddali.

Kółko ma dom własny, członkow liczy 59, atoli 
niektórzy dzia ła ją  na szkodę Kółka, tych polecono Za
rządowi wykluczyć, odnośnie  zaś członkow, którzy za 
pobrane  tow ary zalegają z należytością rok lub dwa

lata, polecono Zarządowi jeszcze raz wezwać ich do 
zapłaty a  jeżeli to nie pomoże, oddać na drogę sądow ą, 
gdyż borgi są udzielone ponad  miarę a członkowie zale
gający m o le  nie wiedzą, że przez p izydługie  i wysokie 
kredyta  szkodzą Kółku taksamo, jak otwarci nieprzyja
ciele, których zwłaszcza Kotkom nie brak za to, że chcą 
lud chrześcijański podnieść.

Walne Zgromadzenie Koła Towarzystwa Szkoły 
ludowej w Nowym Targu odbędzie się w niedzielę dnia 
12 października popołudniu  o godz. */* na 6 w sali czytel- 
nianej Towarzystwa „Sokół“ . Na porządku dziennym: Wy
b ó r  nowego Zarządu i Komisyi rewizyjnej. O liczne zatem 
przybycie P.T. Szanow nych Członków Koła ja k c te i  
tych, którym odrodzenie  i oświata  ludu  leży na sercu, 

j  uprasza siei Wkładka roczna na członka T. S. L. wy
nosi 2 korl W razie braku  kom ple tu  zgromadzenie 
odbędzie się o pół godziny później w tej samej sali.

Ne Burs; gimnezyelną w Nowym T argu  złożyli 
w dalszym ciągu pp ; W yspiańska (znaleźne) 1 K., 
Marek Gunsberg 5 K., d row a H aw rankow a z Z akopa
nego 20 K.

Mienowenie i przeniesienie. Minister oświaty za 
mianował W ład Mazura, zastępcę nauczyciela w semi- 
naryum  nauczycielskiem męskiem  w S ta ry m  Sączu, 
nauczycielem szkoły ćwiczeń w tym  zakładzie. R ada 
szkolna krajowa w yraziła  ks. Ludw. Fonferce, inspek
torowi szkolnem u okręgowemu w Myślenicach, przy 
sposobności przeniesienia go na w łasną  prośbę w stały 
stan spoczynku, uznanie za wieloletnią, gorliwą, s łużbę 
w nadzorze szkół ludowych w powierzonym mu okręgu. 
Rada szkolna krajowa przeniosła Maryę H abernow ą 
ze szkoły w Tokarni do Jordanow a.

0 pruskie piwo w Czernym Dunajcu. Gospodarz 
z Czarnego Dunajca i właściciel koncesyonowanego 
wyszynku, p. Jan  Ciszek, nades ła ł  nam list, w spra
wie uczynionego mu zarzutu , że sprzedaje  pruskie pi
wo. P. Ciszek pisze, że „au to r  chyba nie zna jakości 
krajowego (polskiego) piwa i ceny tegoż. Bardzo 
wdzięczny bedę Szan. Autorowi, jeżeli wykaże i u ła t
wi sprowadza.lie krajowego, jeżeli nie lepszego, to 

|j przynajmniej równego w jakości i cenie piwa". Otóż 
pozwolimy sobie zwrócić uwagę p. Ciszka, który nie 

[ przeczy, że sprzedaje  piwo pruskie — iż w kraju  jest 
j spora ilość brow arów , wszystkie mniej więcej m ają  

sięjjdobrze, a okocimski np. znakomicie, są więc ladzie, 
i którzy i na cenę i na jakość tego krajowego piwa go

dzą się, skoro je  piją. Gdyby go nie pili, roby te bro
wary już daw no upadły. Nie jest  zaś zadaniem  naszej 
gazety prowadzić rubrykę  cen i jakości piwa k ra jow e
go. W pierwszym rzędzie winien o tem  wiedzieć szyn- 
karz i to szynkarz, który powołuje  się na swą oby
watelską dzia 'alność. Poczucie obyw atelstw a, pa tryo- 
tyzm, winien się zaznaczać w naszych truduych  wa
runkach  na każdym  kroku i na każdem  polu —  a 
wiec i przy zamówieniach.

Most na Białce przy Bukowinie. Jak się dow iadu
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jem y, rząd  węgierski zaproponow ał nowotarskiei Radzie 
powiatowej, aby na  Białce koło  Bukowiny wystawiono 
na  w spólny  koszt żelazno-betonowy most. Rada powia ■ 
tow a odstąp iła  tedy  od budow y m ostu  drewnianego i 
zgodziła się na  p ro jek t  węgierski.

Initalaaya nawago żupana orawskiego. W ponie
działek dnia 29 września odbyła  się w Kubinie Niźnym 
uroczystość instalacyi nowego żupana Orawy, którym 
został m ianow any , jak już donieśliśmy7, p. Szinnyei 
Merse. P rzed  uroczystością odbyły się nabożeństw a  
w kościołach katolickim i ewangelickim, oraz w bożnicy. 
Po złożeniu urzędowej -przysięgi przez żupana, odbyło 
się przyjęcie na 40u  osób, podczas którego przemawiali 
pp. Kubinyi Miklós, główny no ta r  CsiJlagi, oraz posłowie 
R ich ter  i Ferko Skyczak.

Przeciw działaczom rosyjskim na Węgrzech. P ro 
kurator M armarosz-Szigelu ukończył opracowywanie 
aktu oskarżenia w sprawie 92 p raw osław nych  Rusinów, 
mieszkańców górnych Węgier, w k tórych przyłączeniu 
się do prawosławia rosyjskiego dozor p rokuratorsk i u- 
pa tru je  nie urzeczywistnienie swobody religijnej, ale 
czyn występny, będący podburzan iem  do powstania . 
Większość z pośród oskarżonych, trzym anych  przez 
kilka miesięcy w więzieniu, wypuszczona została na 
wolność i od d an a  pod d o zó r  policyi. W więzieniu p o 
zostaje jeszcze 14 osób, w tej liczbie kilka takich, prze
ciwko którym nie wytoczono spraw y sądowej. Mnich 
Aleksander Kubaluk, zdołał uciec. P rok u ra to r  oświad
cza w akcie oskarżenia, że oskarżeni pozostawali 
w stosunkach z Moskalami hr. W łodzimierzem Bo- 
brinskim, prawosławnym biskupem cheimskim Eulogiu- 
szem, praw osław nym  biskupem  wołyńskim Antoniuszem, 
mnichami prawosławnym i z góry Athos, monasterami 
w Chełmie, Moskwie, Poczajowie, Jabłonicy, lekarzem 
Rom anem  Gierowskim i inżynierem Jerzym Gierows
kim z Czerniowiec, oraz z poddanym i austryackimi, 
z moskulofilann, utrzymującymi stosunki z wyinienio- 
nemi osobami i instytucyami.

W akcie oskarżenia jest mowa o tern, że o s k a r 
żeni porozumieli się z wymienionemi osobami i m o
carstwami, celem naw rócenia  na prawosławie i p rzy
łączenia do Rosyi pod władzę cara. zaludnionych przez 
Małorusinów wy/.nania unickiego części Węgier. Do 
oprawy powołano 260 świadków. Sprawa rozpatrywana 
będzie w Debreczynie.

\ Marszałek Galicyi. Marszałkiem krajowym w G a I i - 
cyi mianowany został ponownie (na obecną kadencję 
se jm ow ą) obecny m arszałek  Gołuchowski, a wicem ar
szałkiem biskup ruski Czechowicz. ,

Na pomoc Galicyi. Dochodzą nas n a d e r  pociesza
jące  wiadomości. Oto ziemianie z Wielkopolski, a  obecnie 
z Królestwa Polskiego, Litwy i Ukrainy spieszą dotknię
tej klęskami e lem entarnem i Galicyi na pomoc. Ziemianie 
z Wielkopolski posłali już Galicyi 100 w agonów ziem- 
Jiiaków. Dziadek hr. Sobańskiego zaś z Królestwa Pols

kiego przeznaczył z okazyi ślubu swego w nuka  30.000 
rubli na  zakupno ziemniaków dla dotkniętej  powodziami 
ludności Galicyi. Gazety polskie w zaborze rosyjskim 
zbierają  składki na  b iedę w Galicyi. Zapisujemy te 
szlachetne czyny ja a o  dowód niczem nierozdzielnej 
łączności między Polakami we wszystkich zaborach.

Ku czci ks. Hieronima Kajsiewicza, u łan a  w pows
taniu 1831 r., emigranta, księdza, zakonnika-kaznodziei 
i wielkiego pisarza katolickiego, urządzono w Krakowie 
dnia 7 październ ika  uroczysty obchód. Wzięli w nim 
udział, prócz mnogich rzesz ludności, biskupi ks. Sa
pieha, ks. Pelczar, ks. Nowak, ks. F isch e r  i ks .  Walęga.

Podziemny arsenał. Przy robotach ziemnych koło 
starego dw orku  na Snopkowie pod Lw ow em  trafiono  
na skład  o łowianych kul karabinowych. Kul tych było 
około 40.000, a należą do ga tunku  tak zwanych „dum - 
d u m '‘, mających tę  właściwość, że po wystrzale w ybu
chają i zadają  Dardzo ciężkie rany. Dziś ju ż  nie uży
wają tych kul. Jak badania  wykazały, kule te zakopa
no w Snopkowie w r. 1863. Pani Zofia Lewakowska, 
m atka  posła Zygm unta  Lewakowskiego, czcigodna m at 
rona i uczestniczka pow stan ia  z r. 1863 opowiada, że 
pod koniec powstania  form ow ano we Lwuwie jeszcze 
jeden  oddział powstańczy. Skutkiem  upadku ruchu 
zbrojnego oddział ten nie przyszedł już  do skutku i 
nie wyruszył na  pole walki. W ońec tego k u le -ka rab i
nowe, o których m ow a, zakopał już ku Końcowi 
powstania śp. Władysław Lewakowski Działo się to 
w nocy i w największej tajemnicy. Kul tych miało być 
czterdzieści tysięcy. Opowiada dalej pani Zofia Lew a
kowska, że mąż jej, w czasie jej nieobecności, zakopał 
również cały t ranspo r t  karab inów  belgijskich. Karabi
ny te m aja spoczywać do tąd  pod ziemią.

f  Antdni Małecki. We Lwowie zmarł dn ia  7 paź
dziernika śp. Antoni Małecki w 92 roku życia. Sp. Ma
łecki był znakomitym pisarzem i działaczem polskim.

Śmierć dziewczyny w ogniu. Onegdaj na pastwisku 
między Swiniarskiem a Chełmcem pod Nowym Sączem, 
dziewczęta i chłopcy rozpalili ognisko, od którego na  
jednej z dziewcząt zajęła się odzież, rzucając w górę 
slup płomieni. Obecne inne dziewczęta i chłopcy w wieku 
od 5 — 10 lat patrzyli na to bezradni, jfjfjy tymczasem 
ogień zdziałał swoje. Młode d/.iewczątko padło nieżywe.

Wykrycie sprewców zbrodni w księgarni Gebethnera. 
Jak donieśliśmy w zeszłym numerze, w Krakowie doko
nano ohydnej zbrodni. Obecnie wykryto już  jej sp raw 
ców, którzy też podali bliższe szczegóły zamachu na 
życie śp. Swiszczowskiego, kierownika księgarni Gebeth
nera w Krakowie Policya krakowska aresz tow ała  czterech 
d rabów , mianowicie Stanisława Gackiewicza, 23 letniego 
m urarza  z Krakowa, 19 letniego m ontera  Jana Łyźw ińs- 
kiego również z Krakowa, 27 letniego blacharza  Jana 
Kobrzyńskiego, pochodzącego z Piotrkowa (Królestwo 
Polskie), i 28 letniego Bolesława Krajewskiego z Mni- 
szewa, gubernii radomskiej (Królestwo Polskie). Ci dwaj
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królewiacy od n iedaw na dopiero mieszkali w Krakowie. 
W edlu? zeznań aresztowanych zbrodniarzy na policyi, 
planowali oni zamach na  życie śp. Świszczowskiego 
ju ż  od dawna, w celu obrabow aniu  księgarni. Zbrodnię  
jednak  wykonali dopiero 30 września. Gdy śp. 8wisz- 
czowski wchodził wieczorem do księgarni przez sień, 
bocznemi drzwiami, podszedł do niego Kobrzyński i 
zap y ta ł :  „Przepraszam, gdzie tu  mieszka s tróż?” — Nie 
czekał oczywiście n a  odpowiedź, lecz w tej samej chwili 
uderzył go żelazną sztabą w tył głowy, pchną ł  go prze*, 
próg do wnętrza  księgarni, do którego wpadł naprzód 
sam Kobrzyński, następnie Łyżwiński i Gackiewicz. 
W pokoju było ciemno. Krajewski pozostał w bramie 
na straży. Ś. p. Świszcaowski ciężko zraniony i powa
lony na ziemię, zaczął nieludzko krzyc/.eć i jęczeć. 
Zbrodniarze rozpoczęli się pastwić nad ofiarą i dusić. 
Łyżwiński zapalił zapa kę, zaświecił świeczkę, wyrwał 
ś. p, Świszczowskiemu kluczyki m az  portfel i pobiegł 
do drugiego pokoju do  kasy. Tym czasem  dwaj pozos
tali załatwili się ostatecznie z dogorywającą ofiarą. 
T łukli  go lufami od b rauningów , zakneblowali mu usta 
skaipetką  i chustką i dodusili go założynym na szyję 
dru tem  i sznurkiem.

Łyżwiński podczas tego otworzył kasę, zabrał z niej 
około 8000 K, zapakował do worka i wybiegł, a za 
nim  pospieszyli szybko Gackiewicz i Kobrzyński. Wszyscy 
zbrodniarze przyznali się już do winy. Ze skradzionych 
pieniędzy znaleziono jeszcze około 7000 koron.

Bułgarska misya we Lwowie. Z Bułgaryi wysłano 
do Europy specyalną  misyę, kiora  na podstaw ie  doku
mentów  ma wykazać bezzasadność greckich zarzutów, 
w edług których Bułgarzy dopuszczali się okrucieństw 
wobec greckiej ludności. Wysłańcy ci, w osobach  księży 
grecko-katolickiego obrządku, Józefa R ad an o w a  z So- 
lunia i Jana Gzikczewa z Kulcusza w Macedonii, przy
byli obecnie do Lwowa. Obaj byli naocznymi świadkami 
okrucieństw , k tórych dopuszczali się na Bułgarach Grecy. 
Zadaniem  obu księży je s t  nakłonić rząd austryacki do 
przyjęcia p ro tek to ra tu  nad bułgarskimi katolikami w Ma
cedonii. Obaj duchowni są wychowańcami OO. Z m art
wychwstańców, którzy pracują nad zjednaniem Bułgarów 
do unii z Rzymem We Lwowie ks. Radanow i C.zik- 
czew zamieszkali w klasztorze Zm artwychwstańców. 

Obniżenie warunków zdatności popisowych. Od

Za ten dział redakcya ni

W szech nauk lekarskich

Dr Ruijust Loria
praktykuje o d  15 października J o  1 marca

w Zakopanem — Hotel Centralny, Krupówki.
O d  1 maja do 1 października 

w Marienbadzie, dom „Gutenberg*. Waldbruhnstrasse.

niejakiego czasu komisye asen te runkow e, celem u zy s
kania większej liczby rekrutów, o wiele mniejcze 
s taw iają  warunki pod względem rozwoju fizycznego 
popisowych, niż dotychczas, a dzieje się  to na podstaw ie  
osobnego rozporządzenia, które zarządza złagodzenie 
w arunków  zdatności do wojska. I tak n. p. dotychczas 
wymagano wysokości 155 cm. dla armii i 153 dia o b 
rony krajowej, teraz wym aga się tylko wysokości 152.. 
Także  co do wzroku i s łuchu  mniejsze stawia się wy
magania, niż dotąd. T ym  sposobem podniesiono bardzo 
znacznie liczbę uzdolnionych do służby wojskowej. 
W roku bieżącym zaasenterow ano o 50 tysięcy popi
sowych więcej, niż w latach ubiegłych.

Katastrofa kolejowa. P o u ą g  pospieszny, chodzący 
między Kijowem a Petersburgiem , zderzył się dnia 6 
października na stacyi Dynaburg z pociągiem tow aro
wym. 20 wagonów w pociągu tow arow ym , a 2 w pos
piesznym uległo zdruzgotaniu. Około 20 osób zabitych, 
około 30 rannych.

Sianie owsa na jesieni gorąco zalecają n iektórzy 
rolnicy niemieccy. Jeden rolnik upraw ia  owies ozimy 
od 18 lat, do tąd  z doskonałym  skutkiem. Go prawda, 
owies czasami wymarza, ale przecież i pszenica nie 
jest  zupełnie od w ymarzania zabezpieczoną, a gdy ju z  
wymarza, to ginie wszędzie, gdzie chłody zimowe doszły 

vdo pewnej granicy. Tym czasem  owies ozimy nigdy nie 
wymarza doszczętnie, a przy tej sam ej ciepłocie w jed n em  
miejscu wymarza, w drugiem, tuż oboK —  nie. Zresztą, 
w ym arzanie  je s t  jedyną s troną u jem ną  siewu owsa 
w jesieni ; pozatem  owies ozimy daje bardzo  obfite 
u rodzaje  ziarna i s łom y, ziarno jego posiada większą 
wagę, niż owies jary, wcześnie uwaln ia  pole i pozwala 
wcześniej uprawiać je dla nas tępnego siewu. Nstępnie, 
dzięki wczesnemu dojrzewaniu i mocnej budowie słomy 
owies ozimy nie tak łatwo wylęga, a więc może służyć 
jako  znakom ite  pokrycie dla koniczyny, a m ając mocno 
zakorzenioną cześć podziemną, nie pozwala rozrastać  
się chwastom . Ziarna jego, jak to wskazu;ą rozbiory 
na stacyach rolniczych doświadczalnych, bogatsze są 
w składniki od ziarn owsa jarego. Dla osiągnięcia tych 
rezultatów a także dla zabezpieczenia się od wymarzania, 
rolę trzeba dobrze obrobić, dokładnie  zawalcować, dać 
dostateczną ilość nawozów, wreszcie zasiać niezbyt 
gęsto, ale wcześni!', przed siewem żyta.

bierze odpowiedzialności.

Dr Kazimierz Nowotny
a d w o k a t  w N o w y m  T a r g u ,  R y n e k .  3_

Przy zamówieniach prosimy powo-  

=  ływać się na ogłoszenia =

„Gazety Podhalańskiej".



RBNl>BZ*VOUS
przejezdnych.

O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n y  z b u f e t e m  
i g o r ą c ą  k u c h n i ą

STAN ISŁAW A  GIŻYCKIEGO
w Nowym Targu, Rynek 31.

K oncesyonow ana sprzedaż wszelkich  
trunków i spirytusu

N ajwiększy skład win w ęgierskich, 
austryackich,hiszpańsk. i francuskich.

STARE WINA TOKAISKIE.
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego marki B. B. 

w syfonach 5 litr. do domów za poprzednim zamówieniem.

!! WSZELKIE DELIKATESY !!
B I.  3 0 - 3 8

Z dniem 1-go stycznia 1913 otwartą została
D R U G A  A P T E K A  33 35—45

w Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej 1. 24.

Proszę, prieelŁOnujcie się! 

Z a m i a s t  1 8  K  t y l k o  6  K
przepyszny R E M O N T O IR  ameryk. 14 karat, goldin 
(złotyl z e g a re k  zla  Tanów z 3 silnemi okładkami 
i z pokrywą sprężynową, werk ankrowy, na kamie
niach osadzony, dokładnie  idący, wraz z eleg. ła ń 
cuszkiem i puzderko etui). 3 lem ia  g w a ra n c ja .

Za zaliczka (i koron. F a b r y k a  z e g a ró w  M ich . H orow itz , 
K ra k ó w , ulica Dietlowska 1. 61/T. 2— 3

Królewiacy, oświatowcy, n iepodległościow cy 
zakupujcie m asow o  dla czytelni i książnic 
niezmiernie interesującą, bojkotow ą, świeżo 
przez Ks. Józefa Dziedzica wydaną książeczkę:

„ Ż y d  w e  w s i ”
u autora w Nowosielcach Kozickich p. W ojtko
wa za przesłaniem 1 kor. optatnie, przy 10 
egz. 25% opustu , przy 50 egz. 50% opustu.

I — 12

Niedaleko Nowego Targu,
w ludne j  wsi, gdzie  je s t  kościół, poczta  i ż an d a rm e ry a ,  
p rzy  szosie k ra jow ej je s t  do odd an ia  za raz  z p o w o 
d u  cho roby  w łaścicie la  k e ln e rs tw o  lub  zas tęps tw o  
w y d a tn e g o  w y sz y n k u .  K a u c y a  po trzebna , p ie rw 
szeństw o  m a ją  katolicy , obeznan i  z ty m  zaw odem .

Z g łaszać  się n a l e ż y : Stanisław Niemiec, Hark

lowa, albo Zarząd Browaru w Nowym Targu.

Czas odnowić przedpła
tę na kwartał czwarty!
„ G R Z E T R  P O D H R L R Ń S K R "  kosztuje 

do końca 1913 r. tylko 1 k o r o n ę !

C Z A S  W Y R Ó W N A Ć  Z A L E G Ł O Ś C I !

C o  mas a jedni?
książeczka o stosunkach narodowośeiow vch na Spiżu i Orawie jest 

do nabycia w  Administraeyi nGazety Podhalańskiej^.
Cena za egzemplarz 20 hal- 7.  przesyłką 23 hal. 27. 24 —

Dyrekcya Powiatowej Kasy Oszczędności w Nowym Targu 
zawiadamia niniejszem, że po myśli uchwały Wydziału 
Kasy z dnia 27 marca br. została podniesioną stopa pro

centowa od wkładek z 4%0\0 na 5°|0.
Oprocentowanie wszystkich wkładek po 5°|0 rozpoczyna

się z dniem 1 kwietnia b. r. i
!

Kasa opłaca nadto as własnych funduszów
podatek rentowy. 65_ 8_,



Pierwsza eleKtromotorowa 

■.....   ■ miejska - ■■__

F R B R Y K f l  C E G I E Ł
W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z  dobrej jakości i w wielkim  

w yborze cegłę m aszynową i ręczną, oraz I 

podwójnie prasowaną po cenach bardzo j 

um iarkowanych. 3 . 4 2 — 52

Fabryka wyrobów masarskich
JÓZEFA GALICY

W  Z A K O P A N E M  UL. K RUPÓW K I
urządzona według najnowszych wymagań  
hygienicznych, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie
m aszynowym . ------  -  - —
Poleca sw oje w yroby m asarskie pierw
szorzędnej jakości, po cenach bardzo 
przystępnych. ^  Dla Kółek, Sklepów, 
Gospód znaczny opust. ^  Zamówienia 
pocztą w ysyła  odwrotnie. — ■■■■■■ ■ - ■ -

5 9 . 50—41

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

Józefa Rajskiego
w Nowym Targu, 2 . 42-52 

NOWOTNY i Sfera. 
S p rz e d a ż  węgli  i koksu w Nowym Targu

p o leca  :
k o k s  1 w ę g le  k ra jo w e , g ó rn o ś lą sk ie , o ra z  z K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  
po  n a jta ń sz y c h  cenach . — D la K ó łe k  i S p ó łe k  ro ln icz y ch  u lg i 
w  sp ła ta c h . — P rz y  w ię k s z y m  odbiorze z n a cz n y  ra b a t. — F ir 
m a p o s ia d a  z a stę p stw a  n a jle p sz y c h  k o p a lń  w ę g la  k ra jo w y c h  

i z K r ó le s tw a  P o lsk ie g o . 1 0 .  4 2 — 52

M a s z y n  iowardw p l a i r p c l i
S tanisława (giżyckiego

w Nowym Targu
p o leca  po n a jn iż sz y c h  cenach  :

bieliznę męską, skarpetki, rękawiczki kołnie
rze, krawatki, buły amerykańskie

SWEATERY ! CZAPKI
pończochy, rękawiczki, Kołnierzyki damskie 

i dziecinne.

SKŁAO PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

5 2 . 3 0 - 3 8
       ------

Towarzystwo rolniczo-zaliczKowe
W NOWYM TARGU

S to w a rz y s z e n ie  z a re je s tro w a n e  z o g ra n icz o n ą  p o rę k ą

przyjmuje wkładki oszczędności na 5% i udziela po 
życzek wekslowych i h ipotecznych na dog o d n y ch  

warunkach. 9 . 42—52

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA 
KAZIMIERZA TETMAJERA,

k s ią ż e c z k a , w y d a n a  s ta ra n ie m  K om itetu  
W y k o n a w cz e g o  I. Z jazd u  P o d h alan . J e s t  
do n a b y c ia  w  A d m istra cy i „G a z e ty  
P o d h a la ń s k ie j11 po cenie 30 h a l Z p rz e 
s y łk ą  35 h a l. -----  —  ■ ._= 16 .  24—26

Zakład pogrzebowy =  J ó z e f a  J o ń c z e g o
= = = = =  w NOWYM TARGU. --------- =

Urządza p o g rz e b y  od n a jsk ro m n ie jsz y c h  do n a jw sp a n ia lsz y c h  
|! P o sia d a  n a  sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  tru m ien  m e ta lo w y ch , dębo- 
] w y ch  i m ię k k ic h , w ie ń có w , w y b ó r  p o m n ik ó w  z p ia sk o w c a  

i k r z y ż y  ż e la z n y ch . — C en y n a jn iż sz e .
! 3 2 . 41—52

— —

Jesionowe deski lub kłody
2'U cala grubości, długości 2 , 4 i 6  metrów, 
ścięte najpóźniej wiosną b. r. poszukuje za 

gotów kę

St. Zdyb i Ska w Zakopanem,
Krupówki. ■-<>

Pośredniczącym  duże wynagrodzenie.

Drukarnia  I. S o rka  w N ow ym  Targu.


